
Kraków 23 Czerwca.— Sobota. Rok 1840.

CZAS
M  102.

Wychodzi w  Krakowie
codziennie, w yjąw szy niedziele i święta.

Cena:
W KRAKOWI!'' miesięczna 5 zip.; kw artalna 14 z łp . =  3 z ł r .  

30 kr. m. k.
W KRAJU kwartalna razem z przesy łk a  'pocztowa 4 z łr . 20  

kr. m. k.
I* r z ed p ta  i tt

przyjm uje się w biurze lixpedycyi C z a s i '  przy rogu Szcze­
pańskiej ulicy Ni-. 369.

Pieniądze przesy ła ją  sic bezpłatnie pocztą w prost do biura 
lixpedycyi Czasu w yraziw szy na kopercie: P renum eracyjnc  
pieniądze

a u s t r y a .

W ie d e ń  2 0  czerw. (D epesza telegraficzna). 
Ministeryum wojny odebrało dziś następującą 
depeszę telegraficzną od gubernatora Tryestu 
jenerała Standejskiego.

„Ankona po rnocnem bombardowaniu 18go b. ni. 
w wieczór kapitulowała, a 19go wojska nasze 
zajęły miasto i cytadelę."

( Wiadomości urzędowe). Armia cesarsko-  
rossyjska pod rozkazami JO. księcia Warsza­
wskiego przekroczyła węgierską granicę 17go 
i i 8go h. m. czterema głównemi kolumnami potl 
dowództwem pp. jenerałów: Busching, Bielo- 
gujeff, Rudiger i Grabbe. Główna kwatera księ­
cia feldmarszałka znajdowała się 18go w Bar­
tkowie. Rezerwy pod komendą pp. jenerałów  
Sacken i Sass stoją tymczasowo w Galicy i nad 
węgierska granica. (W . Z .)

C “  C v

— Armia południowa pod dowództwem feld- 
zeugmeistra bana Jellaczyca posunęła główną 
siłę swoją do Sooye, Kis-Ker i O-Kor, w k tó-  
rem to ostatniem miejscu była iógo b. 111. g łó ­
wna kwatera. Pozostawiwszy w  Nowym -  Sa­
dzie (Neusatz) i przyległej okolicy dostateczny 
oddział wojska do odparcia zaczepek petrowa- 
radyńskiej załogi, wysłano również 2  brygady 
do Foldwar i St. Tomas, gdyż zajęcie pierw­
sz e g o  w ażn em  je s t  dla zatam ow an ia  że g lu g i na 
Cisie i na kanale.

— Według doniesień zMedyolanu daty 16go 
b. m., marszałek lir. Radetzky ukończywszy już 
swoją podróż inspekcyjną wrócił lamże dniem 
wprzódy. Piemoncki jenerał markiz Da Bormida 
na kilka dni pierwej przybył do Medyolanu. 
Zapewniają, że traktat pokoju z Sardynią już 
stanowczo jest zawarty. Poddany piemoncki 
który usiłował wojsko nasze skłonie do prze- 
niewierstwa i za to uległ sądowi wojennemu, 
na reklamacją Sardynii wydany został tamtej­
szym władzom.-—Bombardowanie Wenecyi trwa­
ło  jeszcze 17go.

(W iadom ości miejscowe). Dzisiejsza Gazeta 
Wiedeńska zawiera obwieszczenie donoszące o

Przygody w Kalifornii.
(Ciąg d a lszy .j

— Jak  się nazywa ten , co przeleciał na koniu? zapyta­
łem  chłopca.

— Nazyw a sie Township.
— Czy niewiesz co on za jeden?
— Niewicm.
— M iał-żeby ten człowiek jak ą  na mnie zawziętość?
— Kto wic?
— Czy on także chciał tu zajechać na nocleg?
— Zapewne.
— A dla-czegoź niezajechał?
— Ażeby z wami niespał pod jednym dachem.
— Jak iż  być może powód tego dziwnego postępowania?
Chłopak w- tajemniczy sposób pokręcił g ło w ą , nakonicc

d o d a ł:
— Co się W tem św ięci, niewiem; ale to w iem , że was 

prowadzę do Red-IHaple. Jeżeli tu mamy nocować, zapłacicie 
3  szylingi za nas i za  konie.

S traciw szy nadzieje żebym co od tego szpaka w yciągnął, 
zapukałem  do bramy. Przyjęto nas bardzo gościnnie. W nę­
trze  domku odpowiadało powierzchowności jego ; życie do­
mowe jaśn ia ło  tam w całym  wdzięku pierwotnej prostoty, 
k tó ra  w starym  świecie coraz staje się rzadszą. Gospodarz

emissjd nowych banknotów dwu -  reńskowycli, 
które wymieniane będą za d o ty ch cza so w e od d. 
1 lipca do 31 grudnia b. r. we wszystkich kas- 
sach bankowych Austryi, od Igo stycznia zaś 
do 3 i  go marca 1850 r. tylko w kassach ban- 
kowych wiedeńskich; p0 upływie tego 9-m ie- 
sięcznego terminu, sama już tylko dyrekcja banku 
w Wiedniu przyjmować będzie dawne banknoty 
do Avymiany. Te nowe banknoty wybijane są  na 
białjm cienkim papierze ze znakami xvodnemi 
i rozmaitemi ozdobami.

— Na dzisiejszej giełdzie mówiono powszech­
nie, że pokój z Piemontem rzeczj w iście zawar­
ty i że jenerał Da Bormida odjechał już z M e- 
dyólanu do Turynu po ralyfikacyą traktatu ze

i  strony swojego monarchy.— Obiegała również
pogłoska, że Pelrowaradyn kapitulował.

—■ Wczoraj zrana aresztowano av ogrodzie . . .
i Schónbruńskim szesć indywiduów, które prze­

jeżdżając około Kasyna Domniayera w Hitzingu, 
przed którym siedziało kilku e. k. oficerów, g ło ­
śno i w fonie wyzywającym krzyczały: „niech 
żyje K oszul!’

-  Arcy-książe Jan miał oświadczyć, że obej­
mie naczelne dowództwo nad armią zachodnio- 
niemiecką. (Lloyd.)

— Minister-prezydent książę Schwarzenberg, 
wrócił dziś z głównej kwatery z Preszburga 
w towarzjstwie dwóch ces. ros. jenerałów.

( Wiadomości z  Węgier). Powstańcy baryka­
dują się najenergiczniej w przejściach Tatrów 
i Karpat. Granica morawska najszczelniej te­
raz zamknięta; na trzech jedynie punktach pod 
Hodoninem (Coding), Krosinką i Jabłonką wol­
na jest komunikacya dla osób niepodejrżanych i 
w niewątpliwe papiery zaopatrzonych. Wszelki 
transport broni choćby takowa dla austryackie- 
go lub rosyjskiego wojska b jła  przeznaczona, 
jest wzbroniony. W Hradyszczu zbierają się 
ciągle zapasy dla armii, klasztory nawet tam­
tejsze zajęto na magazyny.

— W Peszcie organizuje się gwardya przy­
boczna Koszula z 4 0 0  ludzi złożona. Pałasze

wprow adził mię do pierwszego pokoju. Młoda kobiela p rzędła 
kądziel w- framudze okna, a  w koło niej zw ieszały  się g ir­
landy chmielu, powojów i jaśminu amerykańskiego z pur- 
purowem kwieciem. Przez otwarte szyby p rzeciągał powiew, 
niosąc wonie z kwietnego ogródka, i m uskając jasne kę­
dziory młodej prządki. Troje ładnych i rumianych dzieci 
bawiło się u stóp m atk i; — a ze dworu dolatyw-ały odgło­
sy dnia konającego w brzęku dzwonków wracającej trzody 
i w- mclancholicznym śpiewie ptaka zwanego w e e p -p o o r -  
will.

Po wieczerzy udałem się do wyznaczonej mi izdebki, gdzie 
zostawiony sam sobie, mogłem zebrać myśli rozpierzchnione 
i dochodzić przyczyn owćj nicprzyjażni, jak a  mi okazał 
człow iek, któregom pierw szy raz spo tkał w- mem życiu. 
Któż on je s t ,  CO niechce zemną spać pod jednym dachem; 
co w przelocie rzuca na mnie spojrzenia tak  groźne? Zada­
jąc  sobie te pytania, spojrzałem  przez okno i zdało mi się 
widzieć dwa cienie, dwie lutjzkie postacie: jedne ogromną, 
podobną do Tow nshipa. drugą m ałą , jakby  mojego przewod­
nika. Rozmawiali przechodząc się , i znikli w gęstwinie. 
Niemogąc się jclY doczekać, zmęczony dzienną ja z d ą , u k ła ­
dałem się do snu.

Z porankiem zbudził mię jasny  promień wschodzącego 
slonea; uśiniechałem się w duszy z onych ponurych myśli, 
jak ie mię wczoraj trapiły . Życie rzeczyw iste sp łoszyło  "ma­
ry  urojeń. Świeży powiew szeleścił liściami i kwieciem la­
torośli bawełnianych. Parobcy przy śpiewie zabierali się do

Przyjm ują si<>
OGŁOSZENIA, rozprawy, odezw y w szelk iego rodzaju. 
DONIESIENIA literackie, księgarskie, handlowe, przem ysłow e, 

rolnicze itp.
u w ia d o m ie n ia  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp. 

Z a o p 1 a 11)
od miejsca jakieby w iersz druku garmontem z a ją ł 6 groszy  

(3  kr. m. k .j  za raź jeden, powtórzone inscrata no 4 a-roszv 
(2  kr. ni. k.)

L i s t y
nir frankow ane nic p r z y jm u ją  's ic , w yjąw szy  od sta ły ch  

lub znanych korespondentów. ”
Numer- pojedynczy kosztuje 8  groszy.

dla tej gwardj i sprowadzono ze Stambułu; maja 
one się odznaczać lekkością i dobra waga. Igo

C 6  9  a  &

b. ni. odbyło się uroczyste pochowanie palca 
uciętego Bemowi przez ausITyackiego dragona 
w bitwie pod Midilenbach. Koszul miał przy 
tej sposobności mowę pogrzebowa (? ) Cały gar­
nizon wystąpił pod bronią i dał trzechkrotna 
salwę. (?)

— Wielu mieszkańców z okolic Preszburga, 
którzy mieli udział w  bitwie pod Szeredem, a 
k tórj ch z bronią w  ręku schwytano, natychmiast 
rozstrzelano a domy ich zburzono.

Mówią że w tych dniach główna kwatera 
przeniesiona będzie z Preszburga do Szeredu 
nad Waagiem. (Prs.)

Wojska Cesarskie pod dowództwem Bana wkro- 
czjrły  do Nowego Sadu. W  nocy z lOgo na 
l ity  przedsięwzięto w tym celu attak i bez tru­
dności opanowano miasto. Powstańcy cofnęli 
się za głow ę mostu, naprzeciwko Petrowara- 
dynu i utrzymywali ztamtad straszliwy ogień na

•  •  *  C •  “

wkraczające wojska cesarskie. Z początku zda­
wało się że chcą miasto oszczędzać i nie strze-

c ć  c

lano z twierdzy lecz niezadługo rozpoczęła się 
najokropniejsza z niej kanonada która wkrótce 
całe miasto postawiła w  płomieniach. Podczas 
attaku na Nowy Sad wojsko oblegające sztur­
mowało folwarki około Petro wa ra dyn u i zapa­
liło je. Do twierdzy rzucano bomby. Trudno 
przewidzieć jaki będzie koniec tych scen zni­
szczenia. Petrowaradyn nigdy jeszcze niebył 
siłą wzięty. Głodem jedynie, zdradą , moralnym 
przymusem lub podstępem może być zdobyty. 
Dla tego Ban ograniczy się zapewne na ścisłem  
cernowaniu twierdzy i w tym celu zajał Nowy 
Sad.

O tern samem donoszą ze Szremska lo g o  b. 
m. Nowy Sad zamieniony jest w  kupę gruzów. 
Już od czterech dni Madziary bombardują to 
miasto z Petrowaradynu. Ban szańcuje się nad 
Dunajem. W  samym środku miasta na placu, 
wzniesiono barykady'. Ban bez trudności wkro- 
czył do Nowego Sadu. Już za zbliżeniem się

pracy. Zeszedłem  do mojego gospodarstwa. Pani domu świe­
ża jak. ju trzenka k rz ą ta ła  sie przy kuchni; sielanka zastą ­
p iła  dramat. Chłopak mój trzy m ał gotowe wierzchowce; 
tw arz jego niezdradzała żadnej chytrości ani podstępu. R u­
szyliśmy w drogę. — Żegnając spojrzeniem tę cichą za ­
grodę, zacząłem  marzyć o takiejże chatce śród ogrodu i la ­
su ; i o takiej jasnow łosćj prządce o błękitnych oczach ocze­
kującej z bijącćin sercem mego powrotu. Sny te skróciły  mi 
podróż, i już dobrze było z południa, gdyśmy przybyli na 
szczyt łańcucha niewielkich wzgórzy; przewodnik mój za ­
trzy m ał się nagle.

— Patrzcie — odezw ał s ię , wskazując palcem . strumień 
ten . co przed wami p łyn ie ; a naprzeciw ów błękitny  pagó­
rek ; na prawo ten staw szeroki z błotnistemi brzeg i; n a le ­
wu ten gaj klonów z ozerwonem kwieciem...

— A wiec?...
C

— A w ięc, je s t-to  R ed-M aple\ tc klony, te w zgórza, 
ten s taw , są-to  granice posiadłości.

— Ja k -to ! i ja  panem jestem  tej ziem i?! zaw ołałem  na 
widok wspaniałych borów' i bujnych łąk . W ykrzyk  mój, 
w yw oła ł na tw arzy  chłopca uśmiech ironiczny.

— Tutaj muszę się rozstać z wami — jeżeli chcecie, ma­
cie jeszcze czas powrócić z kądeście przyszli.

— Powrócić?! — zaw ołałem  zdziwiony — chyba ż a r­
tujesz?

— Nieżartuję bynajmniej. Jak -to  źle mieć oczy, a niew i- 
dzieć, uszy, a niesłyszeć! Czyżeście nic n iesłyszeli?  nic
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jego powstańcy cofnęli się w  środek miasta. 
Tu jednak walka by.Pa krwawa. Z  wielu okien 
strzelano. Pewna dziewczyna w ystrzeliła z pi­
stoletu na oficera od pułku Piret. Dom ten za­
raz wzięto szturmem i zniszczono, amazonkę 
podobnyż los spotkał. Jakkolwiek ban surowo 
zakazał rabunku i rzez i, nieobeszło się wszakże 
bez rozlicznych okropności. (S d sl. Z .)

— Z S iedm togrodzia. Dziennik „Albina Ro- 
manesca“ w Jasach wychodzący potwierdza 
krążące wiadomości o partyzancie rumuńskim 
J  a n k u. Pospieszył on z gerylasami na pomoc 
mocno ściśnionej twierdzy Karlsburg — czyli 
jak  Rumuni nazyw ają: Alba Karolnia — i kilka­
krotnie na oblegających ją  M adjarów natarł. 
Udało mu się fortecę, w  której brak żywności 
dotkliwie już czuć się daw ał, zaprowiantować
1 komunikacyą jej otworzyć. Janko ma teraz 
pod Sybinem (Herm ansztadtj stać. Wzmianko­
wany dziennik korzysta z tej sposobności i za­
pytuje niektórych źle myślących: czy i teraz 
jeszcze powtarzać będ.ą, że Rumuni są niewie- 
ściuchy, tchórze, komuniści i propagandyści ? u- 
trzymuje, że po tak świetnych czynach i tylu 
dowodach przywiązania do dynastyi, czas-by 
już był poprzestać rumuński naród podejrzywać.

— „ Bucovina“ przytacza wyjątki z listu pry­
watnego od granic Siedmiogrodzkich pisanego: 
Pod Rodną stoi batalion madjarskich onkentes , 
przy którym znajduje się także 2 6 0  przemocą 
do wojska madjarskiego wcielonych Rumunów". 
Pod Ulvamare stoi również dywizya w Naszód
2  dyw izjony Seklerów, a w  Telts i llordo 1 
batalion. Seklerjr i M adjary dobrze uzbrojeni, 
Rumuni poczęści i to najgorszą bronią. W  S t-G e- 
org Ulvanika i Fóldru są załogi, lecz niedosta­
tecznie uzbrojone. Kraińcy pełnią służbę mo­
cną, jak  dawniej, podczas której dostają kara­
biny. Innych Rumunów do wojska wziętych 
odsyłają teraz do W ęgier. Rekwirują wiele 
bielizny i materyału mundurowego, nawet dzie­
wczęta od 12 do 25  lat w różnych miejscach 
popisali jako szwaczki dla armii madjarskiej. 
Do pospolitego ruszenia powołano starców i ka­
płanów , a na wiadomość o mającem nastąpić 
wkroczeniu Rossyan nakazano w każdą środę

, pościć.

— Słychać, że wniosek jen. komendy drugie­
go rumuńskiego pułku kraińców przeniesienia 
kilku oficerów rumuńskiej nacyi do linii, przy­
kre w  pograniczu rumunskiem Siedmiogrodzia, 
spraw ił wrażenie. Równocześnie dowiadujemy

nicwidzieli? Z resztą  róbcie sobie eo chcecie. Co .łomnic, 
wiem ty le , że bynajmniej zadzierać się nie myślę z w łaśc i­

cielem Red-M aple.
— Z właścicielem  R ed -M a p ie?  Alboż je s t jaki jeszcze 

w łaściciel?
— O niemal... w łaściciel tylko jeden.
— A więc o cóż ci chodzi?
  Dobrze m ówię, właściciel jes t jeden,... tylko wy nic-

jesteście tym jednym.
Spojrzałem  nań zdumiony. -  Chłopak się w y g ad ał, nie- 

pozostało mu w ięc, ja k  dopełnić przez pół zdradzoną ta ­

jemnicę.
_  Cóż w tern dziwnego? m ówił pochw.l. -  przypomnij­

cie sobie ostrzeżenie T ow nshipa; a  nakonicc, wczorajsze 
spotkanie z człow iekiem , który  nicchciał z wam. nocować

pod jednym dachem...
— Pamiętam to w szystko , ale w ytłum aczyć so ie nie

mogę...
— A jednak rzecz bardzo p ro sta : kto w ie , czy Towns ip 

niebedzie zmuszony zabić was...
c  • • O  Mnie? i zaco? cóż mu zawiniłem ?

— Township je s t  squatterem , odparł poważnie chłopak; 
a  squatter niema nic do czynienia ani z miernikami ani 
z szeryfem ; u niego apclacya do karabina i do swego prawa. 
Posiadanie więcej znaczy niż ty tu ł dziedzictw a, a wiemy 
przecież, że Township je s t posiadaczem Red-M aple. Teraz 
się  więc namyślcie czy macie iść naprzód, czy się cofnąć.

się, że dwa bataliony wzmiankowanego rumuń­
skiego pułku, obecnie w  Stanisław owie, Ko­
łomyi i Zaleszczykach garnizujące dostały roz­
kaz udania się w  pochód do Przemyśla. (Hue.)

Kntaro 17 czerw. (N ieporozum ienie.) Przy 
tutejszym brzegu morza zaszła  6 czerw, bójka 
między Czernogórcami i Grekami. Pewien Czerno- 
gorzec chciał na jońskim statku zakupić sobie 
zboże, a potem w p ie ra ł we właściciela onegoż 
że pieniądze mu już w ypłacił, czemu jednak 
tenże zaprzeczył. Pow stała kłótnia, od słow a 
przyszło do kułaków, przy czeni Czerno-górzee 
do morza wpadł. W yciągnięty gdy narobił 
krzyku zbiegli się jego rodacy a z kijami i ka­
mieniami natarli na kupca, któren jednak ze swą 
drużyną ich odparł; zerw ą się więc na nowo, 
a w tym przybywa straż austrjacka chcąca o- 
bic walczące pogodzić strony, gdy jednak i na 
nią się rzucono, musiała wziąć się do bagnetu 
i przypuścić atak, przy czem 1) Czerno-górców 
padło. W krótce bitka ukończyła się.

Spodziewamy się, że przyjacielskie dotąd po­
rozumienie w  skutek tego nieporozumienia nie 
przerwie się. N .)

NI EM C Y .

Berlin 2 0  czer. (W iadom ości bieżące). Mia­
nowanie p. Canitz pełnomocnikiem Pruskim w u- 
slanowionej przez trz jr sprzymierzone królestwa 
radzie administracyjnej, sprawiło tu pewne w ra­
żenie; ta nominacja jest w  ścisłym związku 
z usunięciem p. RadoW itz, oddawna już zapo- 
wiadanem. P. Radowitz zajmował w  ostatnich 
czasach trudne stanowisko: w ciągłem niepo­
rozumieniu z potestancko -  pyetystyczną partyą 
dworską, postępował on w sprawie niemieckiej 
w łasna , osobną drogą; przeciwna mu partya 
najgraw ała się z jego dążności za urojoną je ­
dnością niemiecką i za nadejściem sposobnej 
chwili wszelkiego dołożyła starania abjr się po­
zbyć człowieka „który nie mógł zapomnieć ko­
ścioła ś. P aw ła“. (M iejsce posiedzieli b. Zgro­
madzenia naród, niein.)

— Zapewniają że prócz B aw aryi, W irtem- 
bergu i Oldenburga wszystkie państwa niemie­
ckie oświadczyły swoje przychylenie się do 
mniejszego związku niemieckiego.

— Pełnomocnik francuski przy dworze tutej­
szym złoży ł ministrowi spraw zagr. oświadcze­
nie, że wszyscy wychodźcy Niemieccy jacyby 
zbiegli do Francyi i wykazali się ze sposobów

— pójdę naprzód i niccofnę się przed niczem. Niegdyś 
byłem w dostatkach; Red-M aple, to moje wszystko, to osta­
tni szczątek fortuny. W olę więc umrzeć w obronie mych 
p raw , niż pod ciosami nędzy, bz iś przed wieczorem, albo 
mię niebedzie na świecie, albo odzyskam co moje.

Przewodnika mego zapłaciłem  hojnie. Ody się juz chciał 

oddalać — stan ą ł i rz ek ł do m nie:
— Na wszelki przypadek pamiętaj pan, że jeżeli squatter  

zechce widzieć akt posiadania, powiedzże mu, iż go u 110- 
taryusza zostaw iłeś; będzie to krok roztropny.

Dawszy mi tę przestrogę pocichu, jakby  się obaw iał byc 
podsłuchanym , śc isnął ostrogami konia i niebawem zni­
k n ą ł mi z oczu. (P a l. c. nast.J

Rękopis staro-ceoski w  Jen ie . Jeden z Lipskich dzien­
ników donosi co następuje: W  bibliotece uniwersyteckiej w Je ­
nie znajduje się bardzo osobliwy czeski rękopis z logo wie­
ku ozdobiony przepysznenii m alowidłam i, przedstawiającemi 
wiele ciekawych scen z wojen husjckich . W ażny ten za­
bytek tak  w historycznym jak  archeologicznym względzie 
zaw iera ilustrowrane dzieło Bogusław a z Czechtic o Anty­
chryście: Odpornost’ K ristow a  s A n ty krys te m , następnie 
dowcipny i ciekawy polityczny pamflet Odalrycha Kalenica 
o stanie Czecliii za czasów Jerzego Podjebradzkiego, p rzy - 
tem wiele listów Jana  Husa pisanych w Konstancyjeńskiem 
więzieniu, dalej rozmowy ojca H usyty z synem , a  nakoniec 
m ały  skarbiec moralny. Pan Ferdynand Mikowec z Pragi

u t r z y  mania się, będą przeniesieni do środkowych 
miast Francuskich, wszyscy inni zaś do Algieru.

Frankfurt n. M. 19 czer. (Z  teatru  wojny). 
Wiadomości teatru wojny utrzymują miasto na­
sze w  ciągłem zajęciu, lecz są tak sprzeczne, 
że niepodobna dowiedzieć się z nich prawdzi­
wego stanu rzeczy. Tyle jest pewnego że g łó ­
wna kwatera jen. Peuckera jes t ciągle jeszcze 
w  W einheim; główna kwatera zaś korpusu dzia­
łającego w Palatynacie posunęła się z Kaisers­
lautern do Diirckheim. Listy z Ludwigshafen da- 
ty 16 b. m. donoszą, że główny atak na Mann­
heim miał nastąpić nazajutrz. Tymczasem inny 
list z Moguncj i daty 16 wieczór donosi, że Pru­
sacy wkroczy li już do Mannheimu które to mia­
sto po krótkiem bombardowaniu podtlać się miało.

Karlsruhe 18  czerwca. (  Wiadomości m iej­
scowe.) Na dzisiejszem posiedzeniu tutejszego 
sejmu ustawodawczego prezes odczytał pismo 
od rządu tymczasowego zawiadamiające o mia­
nowaniu obyw. M ordes z Mannheimu ministrem 
spraw  wewn., Metz z Freiburga min. finansów, 
Sachs z Manheimu min. spraw zagranicznych; 
ministerstwo sprawiedliwości Brentano zachował 
dla siebie. O obsadzeniu ministerstwa wojny 
później nastąpi decyzja.

— Gazeta Karlsruhska pisze: „Dowiadujemy 
z wiarogodnego źródła , że Hecker wkrótce do 
nas zawitą. W ysłanej do niego dćputacyi da ł 
przychylną obietnicę i już zapewne od dni kilku 
jes t na morzu w drodze do Europy. Obywatel 
Goegg członek nowousłanowionego rządu odje­
chał onegdaj do głównej kwatery, gdzie przy­
dany" jest jenerałowi Mierosławskiemu do wszyst­
kich interesów niebędacych czysto wojskowej 
natury.

— Rząd tymczasowy Badeński podaje w  Ga­
zecie Karlsruhskiej następujący urzędowy raport 
o bitwę zaszłej l o b .  m. „Zwycięstwo naszych 
na wszystkich punktach pod dowództwem jene­
ra ła  M ierosławskiego! W alka rozpoczęła się
0 godz. 10 rano na czterech punktach jednocze­
śnie. Nieprzyjaciel uderzył na nas na prawym 
brzegu Renu pod Ladenburg, Kaferthal i W ein­
heim, lecz go zwycięsko odparto i po za gra­
nicę aż do Yirnheim ścigano. Kaferthal i Laden­
burg wzięto szturmem Polski pułkownik To- 
bian dowodzący pod Kaferthal minio niebezpie­
cznej rany z niepospolitem męstwem prowadził 
wojsko nasze. Pod Ladenburgiem zginął z nie­
przyjacielskiej strony były pułkownik badeński 
Roggenbach. Po lewym brzegu Renu Prusacy 
usiłowali z Ludwigshafen dostać się przez most

wypracowuje nateraz obszerną rozprawę o tym rękopiśmie 
Jo Czasopisma Czeskiego Muzeum; później zapewne zajmie 
się wydaniem całego zabytku.

Mądre słow o F ranklinu . Historyk francuski Mignet w y­
da ł świeżo Aycie F ranklina  tego najcnotliwszego z republi­
kanów. jedyny wzór do naśladowania dla dzisiejszych, z któ­
rych się pew no potomność zbudować niepotrafi. Gdy w Z je­
dnoczonych Stanach zacza ł się z początku objawiać duch 
lekkomyślny, całkiem  podobny do tego, jak i dziś we F rancyi
1 gdzieindziej panuje, Franklin tak  przem ówił do zgroma­
dzonych członków kongresu: „Ożyliśmy zapomnieli o n a j-
potęzniejs% em  p rz y ja c ie lu , czyli też mniemamy, że się bez 
jego pomocy obejść nam można? Długo ży łem , ale im żyję 
d łużej, tern więcej przekonywam się o wyraźnej prawdzie, 
że Bóg rządzi sprawami ludzkiemi. A jeżeli bez jego ze­
zwolenia lada ptaszę na ziemię niespadnie; czyż podobna aby 
bez jego pomocy jak ie  państwo pow stać mogło ! Sw'ietc księ­
gi uczą n as , że skoro Przedwieczny niebuduje domu, ci któ­
rzy  go staw ią , napróżno się trudzą. W ierzę w to święcie 
i przekonany jestem , jako bez Jego pomocy niełatw iej nam 
pójdzie polityczna budowa, ja k  budowa wieży Babel. Drobno 
interesa rozdwoją nas, a  plany nasze skrzyżują się. Na 
przyszłość staniemy się przedmiotem szyderstw a, a  co gor­
sza ludzkość może zwątpi biorąc z nas p rzy k ład , żeby kie­
dykolwiek można rząd postawić podług praw ideł mądrości, 
zdając te rzecz na sam przypadek, na wojnę lub na duoha 
zdobyczy i łupieztw a,
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do Mannheimu, lecz icli odepchnięto i po żwa­
wej utarczce, która do godz. 10 wieczór trwała, 
z wielka stratą cofnąć się musieli. Waleczność 
wszystkich wojsk naszych godna była podzi- 
wienia; artylerya z oddziałem, obrony ludowej 
z wielka precyzva manewrowała. Nieprzyja- 
ciel nauczy sic nas szanować i zrozumie ze za­
pał dla sprawy wolności podwaja siły i zwy­
cięstwo zapewnia. Strata nieprzyjaciela w lu­
dziach, koniach, broni i bagażach znaczna; 
wzięto w niewolę Meklemburskich i Heskich żoł­
nierzy. Oświadczyli oni, ze tylko z przymusu 
z nami walczyli; jeszcze jedno zwycięstwo ą 
nieprzyjaciel w masie przejdzie na naszą stro­
nę. \iezbyw ało przeciwnikowi na odwadze i 
wytrwałości; tern większy stad zaszczyt dla 
naszych."

Nadeszła tu w iadomość o wkroczeniu Prusa­
ków do Kaiserslautern, lecz ci nie będą mogli 
dalej się posuwać gdyż jenerał Sznajde i do­
wodzący pod jego rozkazami komendanci An- 
necke i Schimmelpenning obsadzili przesmyki 
górskie i zajęli stanowiska praw ie niezdobyte. 
Między Ludwigsliafen a Germersheim stoją siły 
dostateczne do wstrzymania prusaków od dal­
szego kroczenia; tam również znajduje się nie­
miecko-polska legia. Świeże zwycięstwo na­
szych czyni te środki mniej potrzebnymi. Dziś 
rano przybył tu oddział pruskich i meklembur- 
skieh jeńców, między którymi jeden major i kil­
ku oficerów. (Pr. St. A.)

— O w ypadkach logo wódz naczelny powstań­
ców w ydał następujące sprawozdanie. „Dzia­
łania postępujących bez przerwy kolumn naszych 
świetnym uwieńczone zostały skutkiem. Kolu­
mna pułkow nika Oborskiego która wskutku osta­
tniego zwycięstwa posunęła się naprzód z Mann­
heimu uderzyła na nieprzyjaciela od skrzy­
dła podczas g d y  pułkownik Sigel atakował go  
z frontu. Wojska nieprzyjacielskie nigdzie nie- 
dotrzymały placu; szkoda tyło, że niemieliśmy 
dosyć konnicy aby je  dalej ścigać. Mieszkańcy 
bądźcie zupełnie spokojni; zadam od w as jedy­
nie aby ofiary w asze równe były pośw ięceniu 
naszych żołnierzy; żołnierz bowiem który za 
w as walczy i krow przelewa, zasługuje bez wąt­
pienia abyście go żywnością i napojem wzmo­
cnili iżby miał do nowych trudów potrzebne si­
ły. Jeśli te i w ogóle wszystkie rozkazy moje 
hędą wykonane, nieprzyjaciel nic przeciw ko nam 
niew-skóra. Miasto Heidelberg będzie dziś wie­
czór ośw ietlon e na cześć zwycięstwa naszych 
bohaterskich żołnierzy. Świece we wszystkich 
oknach mają się palić przez noc całą. Wszyst­
kie gospody mają stać otworem do północy. — 
Główna kwatera xv Heidelbergu IG czer. 1849. 
Wódz naczelny armii Badeńskiej. (poilp.) 
dtcik Mierosławski. (Schl. Z .)

F R A N C A  A.
Paryż 18 czer. (Szczegóły powstania w L y­

onie]. 15go czerwca rano oddział powstańców', 
złożony z blisko 300 ludzi, wyszedł z, Lyonu 
w okolice, chcąc dogonić 2gi pułk liniowy, 
w' którym liczył dosyć zwolenników. Lecz dla 
przyspieszonego marszu wrojska, nie mógł usku­
tecznić swrego zamiaru i wrócił do miasta. Po­
łączywszy się z garstką żołnierzy z 17go puł­
ku piechoty i z uczniami szkoły weterynaryi 
udali się powstańcy na przedmieście Croix-Rous- 
se i poczęli stawiać barykady. Te jednak po 
większej części słabo były zbudowane, wyjąw­
szy jednej na zakręcie ulicy. Tymczasem w la­
dze wojskowe nie próżnowały* Jenerał Magnan 
na czele 2 ,500 ludzi wyruszył ku części miasta, 
zajętejp rzez powstańców i wkrótce wszczął się 
bój zażarty. 21 obu stron morderczy ogień u- 
trzymywano, aż wreszcie nadejście z drugiej

strony świeżego oddziału wojska przechyliło 
zwycięstwo. Jednak obustronne straty są zna­
czne. Z  wojska wielu oficerów (między temi je ­
den pułkow nik) i żołnierzy legło na bojowisku, 
a powstańcy mieli utracić około 500 zabitych 
i rannych. Zwycięzcy rozłożyli się w Croix- 
Rousse: policya odbywa rewizye po domach i 
podobno już 1500 osób uwięziła. -— Żoł­
nierze z 17go pułku, którzy połączywszy 
się z powstaniem byli w zięci do niew oli, zostali 
natychmiast rozstrzelani. Wielu uczniów wete­
rynaryi zginęło na barykadach. Kula armatnia 
uderzyła wr sam środek drzewa wolności, za­
sadzonego w przeszłym roku xv Croix-RouSse. 
Drzewo nie wywróciło się jeszcze, ale zwierzch­
nia jego połowa trzyma się tylko na korze i gro­
zi przechodzącym swym upadkiem.

(Dzisiejsze posiedzenie prawodawczego Zgro­
madzeniu.) Najprzód zabrał głos jenerał Gour- 
gaud, pułkownik lszej legii gwardyi, oskarżo­
nej o barbarzyńskie nadużycia, jakich się do­
puściła w drukarni radykalnych dzienników. 
Jenerał usiłował zmniejszyć xvjnę swoich pod­
władnych , dowodząc małoważności uszkodzeń. 
Następnie wstąpił na mównicę p. Cremieux, któ­
ry jak się zdaje, stawa na czele opozycyi. lło 
krótkiej odpowiedzi na głos poprzedniego mów­
cy, interpelował p. Cremieux ministeryum z po- 
xvodu zakazania niektórych dzienników. Zapy­
ta ł, jakie praw o upoważnia władzę wykonaw­
cza do zawieszenia sześciu a może i siedmiu 
dzienników? Zapytał dalej, czy prawda, że pre­
fekt policyi zagroził tym samym środkiem trzem 
dziennikom, jeżeli nie przestaną objawiać sxve- 
go zdania co do zgwałcenia art. 5 konstytucyi? 
Prezes rady zbliża się do mównicy, po praw ej 
stronie odzyw ają się głosy, żeby nie odpowia­
dał, Lecz Odilon-Barrot , rozsądniejszy od swo­
ich doradzcdw, przyznał1, iż  rząd chwycił s ię  
istotnie środków, o których wspomniał p. Cre­
mieux, przez co jednak nie przekroczył zakre­
su swej władzy, jaką Izba złożyła w jego rę­
ce uchwaliwszy stan oblężenia. Mowa Barrota, 
naganiająca postępowanie mniejszości i śxvieżo 
stłumiony wybuch, wywołała xvielkie wr lewicy 
oburzenie. Krzyk rozległ się po sali i wzra­
stając coraz bardziej wrzawa przerwała po­
siedzenie. Prezes Zgromadzenia po dwa kroć 
wzywał pana Gambon do porządku, na co ten 
odpowiedział, że nawzajem wzywa prezesa do 
szanowania zaprzysiężonej przezeń konstytucyi, 
dodając, iż większość Izby jest występną, gdyż 
zgwałciła prawa zasadnicze. Skoro się uciszył 
zgiełk, który trw ał przez cały ciąg mowy p. 
Gambon, pan Grevy poparł zarzuty p. Cremieux 
xvykazujac że konstytucya dozwala wprawrdzie 
zaprowadzić stan oblężenia, lecz żadne prawo 
nie określa skutków , jakie ten stan za sobą po­
ciąga. Zachodzi więc pytanie, czy w podobnych 
okolicznościach, xvolno rządowi zawieszać dzien­
niki. Przytaczamy krótki ustęp z głosu tego 
mówcy: „przeciwko zdaniu, wyjawionemu dzi­
siaj przez prezesa rady, chcę bronić słów Odi- 
lon-Barrota, wyrzeczonych w r. 1832. Od tej 
chwili wielu zmieniło swoje pojęcia, lecz pra­
wa pozostały niewzruszone. Trzy są prawa o 
stanie oblężenia z r. 1791. 5 i 1811. Podług 
tych praw stan oblężenia jest stanem legalnym, 
nie pociaga za sobą dyktatury, jak dzisiaj twier­
dzi prezes rady, nie stawia żadnej władzy wyż­
szej nad istniejące przepisy, ale jedynie prze­
nosi ster rządu z rąk zwierzchności cywilnej

c e ^
xv ręce wojskoxvego przyxvodzcy. Jest więc pro­
sta przemiana ogniska administracyi; a w ojsko­
wemu dowódzcy służą też same prawa, jakie 
służyły cywilnemu urzędnikowi. Dzisiejszy więc 
postępek rządu jest świeżem zgwałceniem kon­

stytucyi, nadużyciem władzy, samowolnym czy­
nem siły i wychodzi po za wszelkie szranki le­
galności"'—-Po przymówieniu się w tymże sa­
mym duchu z p. Cremieux, prezes izby odczytał 
porządek wymotywowany p. Grevy:

„Zgromadzenie narodowe, zważyxvszy, iż ża­
dne prawo naxvet podczas stanu oblężenia nie 
daje rządowi władzy zawieszania dzienników1 
wzywa rząd, żeby powrócił na drogę prawną 
i przechodzi do porządku dziennego." — Człon­
kowie prawej strony wnoszą o przyjęcie proste­
go porządku dziennego. Jakoż, gdy ten ostatni 
xvniosek oddano pod wetowanie, został przyję­
ty większością 351 głosów przeciw 154. Na­
stępnie p. Lacrosse, minister prac publicznych, 
złożył xv biórze przezesa trzy projekta do praxv. 
Pierwszy dotyczący skończenia Luvru, na co 
żada minister 31,600,000 fr. Drugi projekt
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ma na celu dokończenie kolei żelaznej z Pary­
ża do Lyonu, na co potrzebny jest kredyt 
7,000,000. Trzeci xvreszeie projekt wnosi o 
udzielenie kredytu na 60 ,000 fr. celem zaku­
pienia szkoły min w Saint-Etienne. Pan de 
Falloux, minister oświecenia, podał projekt do 
prawa o niższych zakładach naukowych i szko­
łach elementarnych. Po złożeniu tych proje­
któw p. Francisque Bouvet chciał xvystąpie z in- 
terpelacyą, czego prawica niedozwoliła. Poczem 
prezes doniósł izbie, iż prokurator jeneralny 
przy sądzie apelacyjnym Paryzkim domaga się 
oddania pod sąd Felixa Pyat, oskarżonego o pod­
burzanie do buntu. Na żądanie pana Bixio zgro­
madzenie udało się do biór i wyznaczyło ko- 
misyą, która przy rozpoczęciu na noxvo sesyi 
wniosła o upoważnienie śledztwa przeciw Feli- 
xoxvi Pyat. Ten w niosek, pomimo oporu p. Val- 
lon członka większości został przyjęty. Pod 
koniec posiedzenia p. Juliusz Lasteyrie odczytał
sprawozdanie kom issyi co do podanego przez 
rzad  projektu do paxva o klubach. Komissya, 
wnosząc o przyjęcie projektu, przedstawia ar­
tykuł dodatkowy, mocą którego rząd obowiąza- 
ny jest xxr ciągu roku przedłożyć pod rozxvage 
iżby projekt do praxva o stanowczem zakazaniu 
klubów i urządzeniu prawa zgromadzeń. Izba, 
uznawszy nagłość kwestyi, odroczyła dyskusyą 
do przyszłego posiedzenia

Felix Pyat ogłosił wczoraj xv dzienniku Śle­
cie list, który wręczył dniem pierwej prezesow i 
Zgromadzenia. W skutek tego listu został po­
ciągnięty do odpowiedzialności sadoxvej , przy­
wodzimy go więc xv całości: „Wyrzekłem z mó­
wnicy, że w ładza wykonawcza zgwałciła kon­
stytucya; x\ manifeście wydanym do ludu oświad­
czyłem, że większość Zgromadzenia stała się 
xvspólniczką rządu. Wybrany w trzech depar­
tamentach Nievre, Cher i Seine przyjmuję wy­
bór z Cher, lecz zarazem oznajmiam, że niemo- 
gę zasiadać xv Izbie, dopóki większość niewróci 
pod xvładzę konstytucyi."

Manifest o którym wspomina p. Pyat, podpi­
sało 120 reprezentantów; zachodzi xvięc pyta­
nie, czy wszyscy będą oddani pod sąd.

(Ścieśnienie wolności druku.) Wolność dru­
ku , tojest swobodnego xvyjawienla sxx ej myśli, 
to prawo zdobyte stanowczo xv rewolucji lipco— 
w ej, zostało dzisiaj zniesione. Dzienniki otrzymały 
zakaz roztrząsania postanowień większości. Pres- 
se, zawiadamiając swoich czytelników o tym zaka­
zie. tak się wyraża: W  r. 1832 p. Odilon-Bar­
rot powstawał gwałtownie na stan oblężenia; 
xv r. 1834 potępiał energicznie środki rządu
dażace do ścieśnienia praw a s to w a r z y sz e ń ;  xvr.

C •1835 wyrzucał rządowi, iż p o w a ż a  się ogra­
niczać wolność druku. Czyi iż od tego czasu 
zmieniły się zasady .sp r a w ie d liw o ś c i?  c z j l i ż  

duch dzisiejszych praw upoważnia do środkóxxr,



4 C Z A S .

które w tedy były nieprawne? czyliż cofnięcie 
się wstecz o lał i  5 zowie się we  Francyi po­
suwaniem naprzód? czyliż apostazya i postęp 
są dwa wyrazy jednoznaczne? Albo pan Odilon 
Barrot nie miał słuszności w lalach 1 8 3 2 ,1 8 3 4  
i 1835, albo tez dzisiaj jest w  błędzie. Trze­
ba wybierać między dwoma Barrotami: jednym 
za monarchii, drugim za Rzpltej; kto pochwala 
postępowanie jednego, musi potępić drugiego. 
My zaś mamy silne przekonanie, ze monarchia 
z r. 1 8 3 0  b łądziła , nie słuchając rad Odilona 
Barrota szczerze do niej przywiązanego; jeste­
śmy więc zaBarrotem  z r .  1832, przeciw B ar- 
rotowi z r. 1849.
( Z n iszczen ia  poczynione w drukarnip . Boule.) 

Pan Dufaure oznajmił z mównicy, że przy zbu­
rzeniu drukarni radykalnych dzienników, ża­
den oficer nie był obecny; dziś więc Siecle  i 
Presse  zamieszczają następną deklaracyą dru­
karzy: Oficer ze sztabu jenerała  Changarnier
przybył do powyż wzmiankowanej drukarni 
z kompanią pierwszej legii gwardyi i batalionu 
strzelców Vincenskich. Ząjąw szy budynek, za­
w o ła ł: „w szyscy co się tu znajdują są zbro­
dniarze, rozejdźcie się po izbach i za najmniej­
szym oporem użyjcie bagneta“ . Posłuszni temu 
rozkazowi żołnierze wyważyli drzwi od dru 
karni, tłukąc wszystko, co im pod ręce podpa­
dło, prasy, lampy, druki, stoły i wszystkie na­
rzędzia.

To zeznanie drukarzy, łącznie z publicznem 
oświadczeniem p. Howyn, pułkownika 3ciej le­
gii, niedozwala prawie powątpiewać, że gw ałt 
na własności prywatnej w  imię porządku doko­
nany s ta ł się pod przewodnictwem, a co wię­
ksza zachętą kapitana sztabu, p. Korsy adjutan- 
ta jen. Changarnier.

(W iadom ości hiezące.) W ybory na 35 re­
prezentantów, którzy albo umarli albo też w  kil­
ku byli wybrani departamentach odbędą się  8  
lipca.

W  skutek wiadomości o zwycięstwie wojska 
nad powstańcami w  Lyonie papiery na giełdzie 
podniosły się o 1 1/2 fr.

M ówią, że wkrótce nastąpi reorganizacya 
gwardyi narodowej, a mianowicie wybór nowych 
oficerów.

Słychać, że wyjdzie zakaz sprzedawania dzien­
ników po ulicach.

Pan de Sartiges pełnomocnik rządu w Tehe­
ranie został odwołany.

W Ł O C H Y .
Rzym  10  czerw. (W iadom ości z  R zym u). 

Przygotowania do szturmu w obozie francuskim 
trw ały  kilka dni. Dnia 5go i (igo czerw, sześć 
moździerzy rzucało ogień na Transteverino, ale 
jen. Oudinot— czyto niechcąc z w łasnej woli bu­
rzyć kościołów i pomników stolicy chrześciań- 
skiej, czy też jak  powiada florencki VAvenir  
wstrzymany protestacyą konsulów cudzoziem­
skich w  Rzymie rezydujących— dalszego ognia 
zap rzesta ł, pokazując jedynie skutki dział i 
moździerzy których użytek w jego ręku zostaje.

W szakżeż rozwiązanie dramatu ma być mniej 
straszliw em .— D. 10  czerw. p. d’Harcourt zp . 
Rayneval przybył z Gaety do Civita -  Vecchia 
na statku parowym A riel i bez straty  czasu te­
go dnia przyjechał do obozu francuskiego. P rzy­
był on z propozycyami układu od Ojca ś. który 
wzruszony okropnemi szczegółami bitwy z d. 3 
czerw, przez 16 godzin trw ającej, wspólnie 
z kardynałami Lambruschini, Aldobrandini i hr. 
Spaur miał zgodzić się na ultimatum propono­
wane przez Zgromadzenie reprezentantów przed 
ustanowieniem tryumwiratu podane. W edług te­

go Pius IX  ma czy zrzec się w ładzy świeckiej 
czy też alulykować, i żąda zawieszenia broni aż 
do przyszłego conclave. O ile to jest prawda 
zaręczyć nie można. W szakże w najlepszym 
razie trudno będzie ugodzić się względem 80  
milionów pochodzących z dóbr kościelnych na 
rzecz skarbu skonfiskowanych. Jednakowoż by­
leby ta nieszczęśliwa wojna burzącą najpię­
kniejsze pomniki geniuszu ludzkiego ustała, war­
to przystać na mniej korzystne warunki. L ’Opi- 
nione (oryńskie z d. 14 donosi, że rzeczywi­
ście zawieszenie broni zawarłem zostało na 8 
dni. Ta wiadomość zdaje się potwierdzać wy­
żej umieszczone szczegóły.

Wiadomości z dzienników rzymskich dużo pó­
źniej nas dochodzą. M onitor rzym ski zamiesz­
cza posiedzenie z d. 5go czerw. Zgromadzenia 
rzymskiego, na którem zajmowano się wiado­
mościami o postępie wojsk cesarskich w  lega- 
cyach, jak  niemniej opowiadano czyny heroi­
czne Rzymian i Ankończyków. — Tryumwirat 
nakazał wybić trzy medale: miedziany, srebrny 
i złoty z napisem „Rzeczypospolita Rzymska" 
otaczającym W łochy uzbrojone wśród wień­
ców — a na odwrotnej stronie „wdzięczna oj­
czyzna" w środku „odwadze obywatelskiej." 
Komitet barykad, jako też tryumvirat wydaja 
odezwy pełne zapału i ognia. Obok fortyfika- 
cyj ustawiono celnych strzelców z długiemi bar­
dzo karabinami, którzy kanonierów francuskicli 
zmiatają.

U Independance  zapewnia że d. 17 w Paryżu 
rozeszła się wiadomość o wejściu Fracuzów do 
Rzymu, który miał być wzięły szturmem. Nun­
cjatu ra  podawała tę wiadomość za pew ną, u- 
tzymując, iż przywiózł j ą  statek parowy z Ci- 
vita-Vechia.

(W ypraw a hiszpańska). Dzienniki M adryc­
kie podają nam ze swojej strony wiadomość o 
wyprawie hiszpańskiej. Jenera ł Cordova na 
czele 4 0 0 0  wyszedłszy z Gaety za ją ł d. 3go 
Czerwca Terracinę bez oporu. Rząd hiszpański 
zbiera na nowo w tymże celu 3 0 0 0  ludzi z 5ma 
szwadronami jazdy  pod rozkazami jenerała  Z a­
vala. W  tymże czasie dywizya neapolitańska 
przeszła granice. Dzienniki hiszpańskie mówią, 
że król Ferdynand ofiarował jenerałow i Cordo- 
wie naczelną komendę nad połączonemi korpu­
sami, przed przyjściem Francuzów zamyślał 
sam o przywróceniu Papieża na tron apostolski, 
ale późnićj niesądził, aby dowództwo korpusu 
posiłkowego odpowiedniem było jego godności. 
Jenera ł hiszpański w y sła ł do jenera ła  Oudinota 
pana Jose Bustillos z propozycyą połączenia o- 
peracyj dwóch arm ij; czego odmówił jenerał 
francuski, tw ierdząc, że ponieważ sam zaczął 
kampanią, sam ją  też musi ukończyć. Następnie 
don Jose Bustillos prosił konsula angielskiego 
rezydującego w Rzymie, aby uwiadomił pod­
danych hiszpańskich, iż kroki nieprzyjacielskie 
między Rzecząpospolitą rzymską a J . K. Mością 
katolicką wkrótce się rozpoczną. Jakoż widzia­
no do 40tu Hiszpanów z żonami, dziećmi i słu ­
żącymi udających się do Civifa-Yecchia d. 9go 
czerwca.

— Ankona oblegana od 25  maja, 10 czerw­
ca jeszcze się niepoddała. Jenera ł d’Aspre wy­
praw ił na pomoc ciężkie działa oblężnicze, bez 
których niepodobna jak  się zdaje zostać panem 
Ankony.

MULTAXY.
J a sy  12  czerw. Dziennik “Bucovina" zamie­

szcza następującą z Ja s  korespondencya: By­
łego hospodara Sturdzy przyjaciele w rozpaczy. 
Nawet „Albina" nie stara się już łudzić ich ba­

jeczką rychłego powrotu wygnanego ojca oj­
czyzny, do czego się z początku uciekała. Bie­
dna „Albina" jakże przykro musiało jej być do­
nosić i o wyjeździć matki ojczyzny i o.Y-ksią- 
cia i e.Y-hetmaną Demclra Sturdzy. Nie pozo­
staje więc dla „Albiny" i dla przyjaciół ex-ho- 
spodara nic innego jak tylko poddać się konie­
czności i zrzucenie Sturdzy za czyn dokonany 
uważać. Niektórzy posunęli roztropność do te­
go stopnia że nagle z zauszników i przyjaciół 
hospodara przewierzgnęli się w najzaciętszych 
jego przeciwników; wszędzie o tern rozprawia­
j ą ,  i świat cały uręczają: jak  to oni zawsze 
tylko dobro kraju na oku mieli, jak  zawsze go- 
lącemi patryotami byli, i jak  zawsze zdrożno- 
ściom Sturdzy się opierali, a tylko przymuso­
wym sposobem uczestnikami łupieztw  i nadużyć 
jego staw ać się musieli. W szakże naród za 
nadto ich dobrze zna, i wie ile znaczenia do 
ich teraźniejszych manifestacyj przykładać. W szę- 
dzie o tych wyrzutkach, satelitach znienawi­
dzonego tyrana tylko z obrzydzeniem wspomi­
nają. Karyera ich skończona.

• I I czerw . Zdaje się że już żadnej nie 
podlega wątpliwości iż hetman Gregor Djika 
przez W ysoką Portę następcą Sturdzy miano­
wany. Wedle listów z Konstantynopola nas do­
chodzących, nominacya jego równoczesną jesl 
z nominacya Stirbeja dlaW ołoszy, a to 16 ma­
ja . Jednak fermany dla obudwóch na lat 7 mia­
nowanych hospodarów jeszcze ani do Bukare­
sztu ani tu nie przybyły, gdyż do ratyfikacji 
przez cesarza rosyjskiego posłany protokół kon- 
wencyi z B alta-L im an dopiero temi dniami do 
Konstantynopola powrócił. Ludność cała  sprzy­
ja  w wysokim stopniu hetmanowi. (Buc.)

U rzędow e.
Ner 2160 .

CESARSKO KRÓLEW SKI TRYBUNAŁ
c

M iastu  Krakowa i Jego Okręgu.
Na zasadzie art. 12 ust. hip. z r. 1844 i po 

w jsłuchaniu wniosku prokuratora, w zjw a wzjr-  
stkich prawo mieć mogących do spadku po An­
nie Widemskiej pozostałego, a składającego się 
z połowy domu pod L. 122  w Gm. VIII na 
przedmieściu Kleparz stojącego , aby z takowy­
mi w  przeciągu miesięcy trzech do C. K. Try­
bunału zgłosili się — po upływie bowiem tego 
terminu, spadek rzeczony zgłaszającym się 
sukcesorom, a mianowicie Janowi, Aleksandro­
wi i Maryannie Widemskim małoletnim dzieciom 
po tejże pozostałym przyznanym zostanie.

Kraków dnia 10 maj a 1849  r.
Sędzia Prezydujący Brzeziński.

Z . Sekr. P. S u szyń sk i.

Inseraty.

TEATR KRAKOWSKI.
Zawiadom ienie.

W  tych dniach przyrby ł do naszego miasta p. 
Franciszek Smolar (Sm olarz), arfjsta  europej­
skiej sław y, którego przed kilku już laty d e n ­
niki muzykalne berlińskie nazw ały współzawo­
dnikiem Liszta w  grze improwizacyi na forte- 
pjanie i w dniu jutrzejszym w naszym teatrze, 
przychylając się do żądania artystów i lubowni- 
ków sztuk pięknych, poda publiczności naszej 
sposobność poznania i ocenienia tego znakomi­
tego t a l e n t u ,  który wszystkie prawie euro­
pejskie stolice, a w  ostatnim czasie Petersburg, 
Moskwa, Wilno i W arszaw a z takim zapałem 
i uwielbieniem przyjmowały.

w  DRUKARNI  c z a s u .


